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Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku, pod sieniami nr. 11.

„Gazetę Olsztyńską" wciąż je­
szcze na nowy kwartał zapisywać 
można na każdej poczcie i u każdego 
listowego. Na wszystkich pocztach 
kosztuje „Gazeta Olsztyńska" tylko 
75 fen. kwartalnie, z odnoszeniem w 
dom przez listowego 1 markę. Już 
wyszłe numera prześlemy każdemu 
nowo przystępującemu abonentowi.

Prosimy więc: Zapisujcie „Gazetę 
Olsztyńską!“

Co słychać w świecie?
Dzień 6 października będzie pa­

miętnym dla Europy, bo od tego dnia 
weszło w Ameryce nowe prawo o 
cłach czyli towarach przywożonych 
z Europy do Ameryki. Do ostatniej 
chwili myślano, źe Ameryka nie za­
prowadzi" tego prawa — lecz Ame­
rykanie od dawna sadzili się zadać 
Europie taki cios. Od poniedziałku 
nie wolno więc do Ameryki z Euro­
py żadnych towarów przywozić, chy­
ba za opłatą niezmiernie wysokiego 
cła wchodowego, a to cło czyli opła­
ta jest tak wysoką, że sprowadzanie 
towarów z Europy się nie opłaca.

Ucierpią przez to fabrykanci i 
kupcy wszystkich krajów europej­
scy, a głównie niemieckich. Z Nie­
miec wychodziły rokrocznie ogromne 
masy różnych towarów, za blisko 
250 milionów marek. To wszystko 
teraz ustanie, a niejedna fabryka mo­
że zbankrutuje. I Polacy tracą przez 
to, bo piszą z Poznania, że p. Adam­
ski, które przez całe lata swe sławne 
czapki poznańskie do Ameryki wy­
syłał, już ich z powodu wysokiego 
cła wysyłać nie może. Tak samo 
będzie z wódkami, likierami i innemi 
fabrykatami, które w wielkich ilo­
ściach wychodziły z Poznania i W. 
Księstwa Poznańskiego do Ameryki.

Z Wiednia i  z Austryi wysyłano 
do Ameryki wyroby z perłowćj ma­
cicy. Te fabryki już upadają. Ucier­
piał też bardzo przemysł francuzki i 
angielski na tem zaprowadzeniu cła 
amerykańskiego. Czy skutkiem tego 
w Europie stanieją te wyroby, to nie­
wiadomo, dość, że to cło amerykań­

skie wywoła wielki przewrót w Eu­
ropie. Tak to już nietylko ludzie 
pojedyńczy, ale całe narody zazdro­
szczą sobie, aby tylko jeden od dru­
giego więcój nie zarobił i dla tego 
wymyślają różne cła i opłaty, przez 
które w końcu sami sobie szkodzą. 
I my mamy wskutek ceł wchodowych 
od granicy rosyjskiej i austryackiej 
droższy chleb i mięso; od wieprza 
nieżywego pobierają bowiem Niemcy 
10 marek za centnar. Cła wchodo- 
we podrożyły kawę, cukier, petrolej 
i wiele innych artykułów służących 
do żywności, ale wszystko to jest ni- 
czem w porównaniu z tem, jak się 
teraz Ameryka wywdzięczyła Europie.

— Cesarz Wilhelm bawi się w 
Austryi doskonale. Polityką się tam 
nie zajmują wiele, tylko polowaniem 
na dziczyznę. Cesarz odwiedził księ­
cia następcę tronu szwedzkiego, księ­
cia bawarskiego i acyksiążąt austrya- 
ckich i nawzajem od nich odbiera 
wizyty. Na łowy wyjechali obaj ce- 
sarzowie i ksiażeta do Murzsteg. Ło- 
wy te jednakowoż nie bardzo się u- 
dały, bo w dniu tym zerwał się taki 
wicher i spadł w górach taki śnieg, 
że świata nie było widać. Mimo to 
ubili strzelcy kilka jeleni i dzikich 
kóz.

— Pruski minister wojny jenerał 
Verdy ustąpił z tego urzędu. W jego 
miejsce jest teraz ministrem wojny 
jenerał Kaltenborn Stachy. Piszą, że 
wnet zajdą wielkie zmiany między 
jenerałami w wojsku niemieckiem.

— Z dniem 1 października zo­
stała znowu znacznie liczba wojska 
niemieckiego powiększoną. Obecnie 
jest następujący skład armii niemiec­
kiej : 519 batalionów piechoty, 19 
batalionów strzelców, 1 batalion przy­
gotowawczy, 465 szwadron, 387 po­
ciągowych a 47 konnych bateryi, 3 
bataliony przygotowawcze, 31 bata­
lionów artyleryi pieszćj, 2 kompanie 
przygotowawcze, 20 batalionów pio­
nierów z 83 kompaniami, 2 oddziały 
batalionowe, 21 batalionów trenów z 
63 kompaniami. — Siła armii nie-

 mieckiej na stopie pokojowej przed-
 stawia się od 1 października do 31

marca 1894 roku w sumie 486 ty­
sięcy żołnierza, a wiec blizko pół 
miliona uzbrojonych od stóp do głów 
żołnierzy broni pokoju.

W Austryi kończy się panowanie 
żydów. Nie ma kraju, gdzieby tyle 
władzy mieli żydzi, co w Austryi. 
Wiedeń, to prawie żydowskie miasto, 
a rząd austryacki tak rządzić musi, 
jak się panom żydom podoba. Ale 
nie podoba się to panoszenie żydów 
samej ludności austryackićj. Podczas 
ostatnich wyborów, jakie się tam od- 
były w kraju zwanym Dolną Austryą, 
wybrano aż dziesięciu takich posłów, 
co to idą „bij-zabij“ na żydów. Ży­
dom te wybory bardzo poszły nie 
w nos, a żydowskie gazety w Wie- 
dnin ogromne zawodzą żale. Wido­
cznie nie powiodło się im wyborców 
przekupić ani okpić. Złe czasy na- 
stawają na żydów. Wszędy powsta- 
wają przeciw nim ludy, a rządy, któ­
re dotąd ze żydami trzymają, nie 
obronią ich zapewne długo przed 
gniewem ludu.

— W Szwecyi odbyły się także 
wybory. Podczas tych wyborów zwy­
ciężyło to stronnictwo, które było 
przeciwne nakładaniu ceł na zboże 
i mięso. Byli bowiem w Szwecyi 
niektórzy panowie, co to chcieli za 
przykładem Bismarka zaprowadzić cła 
na żywność. Nie powiodło im się, 
bo w Szwajcaryi robotnik i lud wiej- 
skj spostrzegł się na tem i przeciw 
tym zwolennikom ceł wystąpił. Nowo 
wybrani posłowie występować tćż bę­
dą przeciw wszelkim podatkom i no­
wym ciężarom wojskowym. Już to 
co prawda, nie cieszą się wielkiem 
zaufaniem u narodów ci posłowie, co 
za podatkami większymi i ciężarami 
wojskowemi głosują. W Szwecyi już 
takich posłów wybierać nie chcą, ale 
i gdzieindziej ludzie zmądrzeją.

Ojciec Święty a z nim i Kościół 
katolicki ma przynajmniej tę pocie­
chę, że chociaż ludzie przewrotni Go 
prześladują, to jednakże znaczenia 
Stolicy Apostolskiej zachwiać nie mo­
gą. Nowym dowodem szacunku, ja­
kim się Ojciec św. u narodów cieszy, 
jest to, że katolicka Portugalia i pro­
testancka Anglia udały się do Rzy-

Uczmy dzieci czytać po polsku!

Gazeta Olsztyńska.



mu z prośbą, aby Ojciec św. rozstrzy­
gnął spór, jaki pomiędzy obu pań­
stwami powstał. Już to drugie pań­
stwo protestanckie uznaje władze Oj­
ca św. Jak wiadomo bowiem, z po­
wodu zatargu wynikłego pomiędzy 
Niemcami a Hiszpanią, udano się ta­
kże z prośbą o rozsądzenie sporu-do 
Ojca św., który też spór ten ku za- 
dowolnieniu obu państw rozstrzygnął. 
Prawda więc, że nie wszystkićm są 
bagnety i policjanci. Świat uznaje 
nad sobą władzę duchowną i moral­
ną, jako władzę najwyższą.

Biskupi pruscy,

zebrani w miesiącu sierpniu w Ful- 
dzie u grobu św. Bonifacego, wydali 
teraz list pasterski, który przeczytany 
będzie z kazalnic po kościołach. List 
ten jest bardzo obszerny i podajemy 
tu tylko główną treść jego.

Ojciec św. zajmuje się bardzo 
sprawą robotniczą i w tym celu wy­
siał do Arcybiskupa kolońskiego pi­
smo, w którem wezwał Biskupów, aby 
się namyślili, jakimby sposobem wziąść 
w obronę robotników. Ojcu świętemu 
chodzi bowiem o to, aby nie dopuścić 
tego, żeby robotnicy, poczuwszy się 
na siłach, nie zburzyli dotychczaso­
wego urządzenia społecznego. Takie 
podniesienie się robotników sprowa­
dziłoby bowiem na świat wiele złego, 
nie obyło by się też bez rozlewu krwi 
i bez uszczerbku dla rządów i kościoła. 
Rząd niemiecki widząc tćż, że sam

Ha stolicy warmińskiej

zasiadało w ogóle siedmnastu Bisku­
pów Polaków i to od roku 1551 do 
1795. Nazwiska ich są:
1. Stanisław Hozyusz 1551 do 1579. 
2 Marcin Kromer 1579 do 1589.
3. Andrzej Batory 1589 do 1599.
4. Piotr Tylicki 1600 do 1604.
5. Szymon Rudnicki 1604 do 1621.
6. Jan Albert 1621 do 1633.
7. Mikołaj Szyszkowski 1633 do 1643.
8. Jan Karol Konopacki 1644.
9. Wacław Leszczyński 1644 do 1659.
10. Jan Stefan Wydżga 1659 do 1679. 
11. Michał Stefan Radziejowski 1679

do 1688.
12. Jan Stanisław Zbąski 1688 do 

1697.
13. Andrzej Kryzostom Załuski 1698 

do 1711.
14. Teodor Andrzej Potocki 1711 do 

1723.
15. Krzysztof Andrzej Jan Szembek 

1724 do 1740.
16. Adam Stanisław' Grabowski 1741 

do 1766.
17. Ignacy Krasicki 1767 do 1795.

Postanowiliśmy od czasu do cza­
su podawać życiorysy i celnego z tvch  t   

przeciwko robotnikom nie potrafiłby 
wydołać, zwołał na narady wszystkie 
państwa, a w osobnem piśmie prosił 
i Ojca św. o pomoc. Teraz Biskupi 
odpowiadają na wezwanie Ojca św., 
co oni tćż myślą o robotnikach i ja­
kie środki ku zaradzeniu złemu by­
łyby według ich myśli najodpowie­
dniejsze. Otóż na wstępie swej od­
powiedzi przytaczają oni cały ustęp 
z listu Ojca św. do Arcybiskupa ko­
lońskiego. Mówi tam Ojciec św., że 
rządy mają wielkie środki, ażeby po­
prawić los robotników, ale największe 
zadanie przy tem przypada Kościołowi. 
Sama nauka Chrystusa wskazuje na 
to, bo Jezus Chrystus, Pan świata, 
zstąpił na ziemię jako prosty, ubogi 
człowiek, aby pokazać, że tak ubogi 
jak bogaty są porówn o na obraz i 
podobieństwo Boskie stworzeni i że 
jeden nie może mieć więcej prawa od 
drugiego. Nauka Chrystusa uczy, że 
na świecie ma panowa ć sprawiedli­
wość i miłość, a więc nie w olno krzy­
wdzić ani wyzyskiwać drugich. Żeby 
tak było, przedewszystkiem potrze­
ba poprawcy obyczajów i to podług 
nauki i przykładu Chrystusowego. I 
na tem właśnie polega zdanie Ko­
ścioła. Dla tego też Biskupi i du­
chowieństwo powinni uczyć ludy, że 
jakiekolwiek spory mogą zajść mię­
dzy ludźmi, nikomu nie wolno odstę- 
pywać przytem od zasad sprawiedli­
wości i miłości -  powinni przez swą 
naukę starać się o to, ażeby los ro­
botników, ubogich, uczynić znośniej­
szym, a zamożnym przypominać, że

Biskupów. Podawszy już życiorys 
Hozyusza i Kromera, przystępujemy 
do trzeciego, a był nim

Andrzej Batory,
Biskup warmiński (od r. 1589 do 1599).

Rodzina jego zajmowała w Sie­
dmiogrodzie wybitne stanowisko i po­
chodziła od niejakiegoś rycerza Wen- 
celina, który się wielce w bitwach 
przysłużył św. Stefanowi, królowi wę­
gierskiemu, za co odebrał od tegoż 
znaczne dobra na Węgrzech i w Sie­
dmiogrodzie. Ród Wencelinów po­
dzielił się wkrótce na dwie gałęzie: 
Somlio i Eszek. Z familii Somlio 
było wtenczas jeszcze pięciu potom­
ków : Stefan, dzielny i bitny został 
królem polskim. Jego brat Krzy­
sztof miał syna Zygmunta, który przez 
swoją opieszałość dużo biedy na kraj 
sprowadził. Andrzćj został biskupem 
warmińskim, a Gabryel był surowym 
i okrutnym człowiekiem.

Ponieważ matka młodego Andrze­
ja była luterką, wziął go stryj jego, 
król polski Stefan do siebie i wy słał 
go następnie na wychowanie najprzód 
do kolegium jezuickiego w Pułtusku 
a później do biskupa Andrzeja No­

nie na to mają majątki i kapitały, 
ażeby chciwą ręką sięgać po jeszcze 
większe i to z krzywdą drugich lu­
dzi, ale żeby ich używać na dobre 
cele, za co okupią sobie jeszcze wię- 
ksze skarby w niebie.

Przytoczywszy te słowa Ojca św., 
biskupi oświadczają, że oni z całych 
sił pracować nad tem będą, ażeby 
woli Ojca św, stało się zadość. W 
pierwszej części objaśnia ich pismo, 
jaki jest stosunek Kościoła do rządu. 
Kościół oddziaływać będzie na robo­
tników, ażeby ich uczyć cierpliwości 
i wyrozumiałości, a na panów i chle­
bodawców, ażeby im przypominać, 
jakie są obowiązki chrześcianina i 
jak potrzebną cnotą jest miłosierdzie. 
Następnie w odezwie tćj zastanawiają 
się biskupi nad tem, skąd owe złe 
powitało, jakie jest dzisiaj na świecie 
i przychodzą do tego przykonania, że 
właśnie niereligijność jest tego zła 
powodem. Ta niereligijność pochodzi 
główn ie ztąd, że ludzie uczeni i ma- 
sani pracują pismem i słowem, aby 
podkopać podstawy chrześcianizmu. 
Dla tego tćż wzywają biskupi Ka­
tolików, aby przeciw tym bezbożni­
kom występowali. Ażeby oddalić to 
złe, które teraz nad światem zawła- 
dło, powinni ludzie wypełniać przy­
kazanie Bozkie o miłości bliźniego. 
Trzeba też uczyć młodzież religii 
gruntownie, bo jeźli młodzież wycho­
waną bedzie religijnie, to siła. złego 
złamaną będzie już w blizkiej przy­
szłości. Ażeby ten cel osięgnąć, trze­
ba dać młodzieży sposobność i przy-

skowskiego w Płocku. Był młody 
Andrzćj wielkich zdolności i usposo­
bienia religijnego, przez co spodobał 
się królowi, który widział, że mło­
dzieniec w zupełności odpowie stano­
wisku, na które przeznaczony został. 
W roku 1583 umarł Szymon Ługo­
wski, proboszcz tumski w Miechowie, 
na które to stanowisko chciał król 
Stefan wynieść 18-letniego Andrzeja 
Batorego. Kapituła sprzeciwiała się 
temu, ale uległa wreszcie żądaniom 
króla i przedstawieniom nuncyusza 
papieskiego, Wojciecha Bologneti, bi­
skupa mesyńskiego. Otrzymał tedy 
Andrzej stanowisko proboszcza tum­
skiego w Miechowie, ale podług roz­
porządzenia papieża Grzegorza XIII 
tylko jako zawiadowca. Następnego 
roku przybył do Miechowa i swoją 
religijnością i wymową zdobył sobie 
Avkrótce wszystkich członków kapitu­
ły. Niedługo jednakże bawił Andzej 
Batory w Miechowie, albowiem zle­
ciwszy opiekę nad doczesnemi swemi 
dobrami Stanisławowi Suchorzewskie- 
mu, udał się na życzenie króla do 
Rzymu.

Papież Grzegorz X III-ty przyjął 
go życzliwie i mianował go kardy­
nałem. Żył wtenczas w Medyolanie



kład bogojnego życia. Żądają też Bi­
skupi powrotu klasztorów. Na samym 
końcu swej odezwy powiadają bisku­
pi, że tutaj jest potrzebną wspólna 
praca rządu z kościołem, bo tak jak 
Kościołowi rząd w każdej pracy 
przeszkodzie może, tak też bez po­
mocy Kościoła rząd nic nie zrobi.

Pod listem tem podpisanych jest 
dwóch Arcybiskupów, koloński i fry- 
burski, dalej trzynastu Biskupów, po­
między nimi i nasz Najprzew. ks. 
Biskup Andrzej.

Oby to odezwanie się Ojca św. i 
Biskupów znalazło oddźwięk tak w 
klasach roboczych jak i u chlebo­
dawców i owoc wydało stokrotny.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn, Śmieszną wiadomość 

puścił tutejszy „Tageblatt“, jakoby 
na Warmią przybyć mieli panowie 
Ekscelencja Windhorst i baron Schor- 
emer z Alst, aby tu rozbudzić ducha 

katolickiego.
Co na to powie duchowieństwo

nasze ?

arcybiskup i kardynał Karol Boro- 
meusz, znany ze swój świątobliwości 
w całym świecie chrześćiańskim, któ­
ry z królem Stefanem listownie przy­
jazne utrzymywał stosunki. Jemu po­
lecił król swego bratanka Andrzeja, 
który tćż niebawem podążył do Me- 
dyolanu i przez dłuższy czas u świą­
tobliwego męża płonne zbierał reguły 
dla życia. Później wrócił do swej 
ojczyzny, ale w krótkim czasie mu­
siał w ważnych sprawach na rozkaz 
króla na nowo podążyć do Rzymu. 
Tu odebrał wiadomość o zgonie kró­
la Stefana, który umarł dnia 15 gru­
dnia 1586 roku w Grodnie. Natych­
miast powrócił do kraju, aby swoje­
mu stryjowi oddać należytą usługę 
pośmiertną.

W roku 1589 objął Andrzej Ba­
tory rządy biskupstwa warmińskiego, 
które wykonywał z prawdziwie ojco­
wską opieką. W Tungen, rodzinnem 
miejscu biskupa Mikołaja wybudował 
kościół i przydzielił go do parafial­
nego kościoła w Ornecie; w Krosach 
kazał wyrestaurować kaplicę, w któ­
rej znajduje się cudowny obraz Matki 
Boskiej i oddał ją również pod za­
rząd proboszcza Orneckiego. Zamek 
Koperski powiększył i oddał część 
tegoż swej luterskećj matce na po­
mieszkanie. — Zniszczony klasztor 
w Wartomborku, który do tego czasu 
należał do prowincji saskiej, kazał 
także wyporządzić i oddał go pod 
rządy Polski.i'

(Dokończenie nastąpi)

— Chmiel płaci latoś bardzo nie- 
tylko u nas, ale i w innych stronach. 
Za towar piękny płacą 240 marek, 
średni 190 do 200, lichy 165 do 175 
marek. Dotąd sprzedano mniej wię­
cej czwartą część tegorocznego sprzę­
tu. U nas na Warmii tćż już ludzie 
chmiel po części posprzedawali. Ci, 
co się pospieszyli, sprzedali chmiel 
niżćj 200 marek, teraz płacą handla­
rze aż 220 do 240 marek za centnar 
chmielu. W poniedziałek, wtorek i 
środę przyszłego tygodnia będzie sie 
w Olsztynie odbywał targ na chmiel,

— Świnie spadły w cenie w o- 
statnich kilku tygodniach bardzo zna­
cznie. Pomiędzy innemi przyczynami 
jest niewątpliwie i ta, że sprzęt kar­
tofli jest w tym roku nader lichy. Za 
prosięta płacą teraz połowę dawniej­
szych wysokich cen. Wielu robotni­
ków wiejskich nie mając potrzebnych 
kartofli ani warzywa na przezimowa­
nie swych maciór rozpłodowych, będą 
je teraz musieli upchnąć ze stratą po 
cenie o wiele niższej od tćj, jaką 
byli mogli w czasie lata osięgnąć.

— Wichry ogromne panowały w 
środę i czwartek zeszłego tygodnia 
w Poznańskióm i wielkie tam wy­
rządził szkody. W okolicy Śmigła 
była w środę burza z grzmotem i 
błyskawicą, pioruny biły, a przytćm 
padał grad ogromny. Następnego dnia 
była znowu burza, a co najgorzej 
wicher był tak ogromny, iż bardzo 
wiele dachów poodrywał, drzewa na 
żwirowce zupełnie zdrowe powywra­
cał tem hardziej, że miały duże ko­
rony. Tak wielkiego wiatru dawno 
nie było. — W Boszkowie wywrócił 
wicher topole, które miały najmniej 
po 150 lat. Stogi na polu wicher 
rozniósł do połowy i porozrzucał zbo­
że daleko po polu. — Na szosie z 
Białośliwia do Szamocina wywrócił 
wicher przeszło 70 wielkich topoli. 
Przez wywrót tych drzew potworzyły 
się na szosie doły głębokie na chło­
pa. — W okolicy Ujścia wyrywał w 
czwartek podczas burzy wicher drze­
wa z ziemi, inne, mające w obwodzie 
aż pół metra, łamał. Na szosie pil- 
skiej wywrócił wicher wóz z cięża­
rem, naładowany kistami. — I u nas 
panował w zeszłym tygodniu wicher 
nielada, lecz, dzięki Bogu, żadnych 
szkód nie wyrządził.

— Nadleśniczy v. Brauchitsch z 
Pieców przeniesiony został do obwo­
du regencyjnego Frankfurt nad Odrą, 
a w jego miejsce przyjdzie nadleśni­
czy Stumpff.

— Ponieważ w tym roku jest 
wiele słomy, a ludzie gromadzą ją w 
kupy blizko budynków, więc trzeba 
pamiętać o tem, że takie kupy i sto­
gi słomy powinny być najmniej 10 
metrów oddalone od budynków pod 
dachówką, a 20 metrów od budyn­
ków pod słomą. Ody ogień powsta­

nie z kupy siana, zboża, słomy lub 
trzciny, a kupy te w przepisanej od­
ległości od budynków nie stały, zo­
stanie poszkodowanym odciągnięta z 
kasy ogniowej dwudziesta część za­
bezpieczenia.

— Olsztyńska zimowa szkoła rol­
nicza rozpoczęła nauki w poniedzia­
łek. Dotychczas jest dopiero 9 uczni. 
Spodziewają się jeszcze kilku uczniów 
w przyszłym tygodniu.

— Sprzedaż zepsutych jaj uznano 
w wielu przypadkach za wykrocze­
nie przeciw ustawie „o fałszowaniu" 
pokarmów" i z tego powodu sądy 
takich sprzedających ciężko karały. 
Badaniami naukowemi lekarzy stwier­
dzono, że jaja zepsute a spożyte wy­
wołują nietylko mdłości i womity, ale 
nawet mogą być przyczyną tyfusu.

* Wartembork, Miasto skarżyło 
się z tutejszym zakładem o staw, tak 
nazwany Muhlenteich. Teraz rzecz 
tę tak zakończono, że miejsce i zie­
mię przyznano zakładowi, a staw 
miastu.

* T Tucholi piszą nam: Zwyczaj­
ne Zebranie Towarzystwa naszego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 12 
b. m. o godz. 4-tćj po południu w 
hotelu p. Neumanna, na które wszy­
stkich członków uprzejmie zapraszamy. 
Na porządku dziennym stoją odczyty 
panów: Połczyńskiego z Wysoki „O 
chowie i utrzymaniu koni.“ Dr. Ka- 
rasiewicza z Tucholi: „Nasi przyja­
ciele i nieprzyjaciele wśród ptaków.“ 
Michał Gierszewski z Koślinki za­
strzegł sobie wybór tematu.

* W  Poznaniu zebrali się wszy­
scy kanonicy poznańscy i gnieźnień­
scy w środę na naradę, czy spisać 
jeszcze raz tych księży, z którychby 
chcieli wybrać arcybiskupa, czy też 
nie spisywać i zdać rzecz na Ojca ś.

Postanowili też podobno oddać 
sprawę tę zupełnie Ojcu św., ho so­
bie myśleli tak, że mogliby i teraz 
podać tylko samych Polaków, jako, 
że są tego przekonania, iż koniecznie 
Polak w Poznaniu na arcybiskupa 
potrzebny. Rząd pewnieby znowu Po­
laków wykreślił, więc najlepiej oddać 
się zupełnie w ręce Ojca św. Ga­
zety poznańskie utrzymują, że rząd 
pruski chce koniecznie, żeby arcybi­
skupem był albo biskup chełmnień- 
ski ks. Redner, albo ks. prałat Frie- 
ske ze Sypniewa w powiecie wałec­
kim. Ani jeden ani drugi Polakiem 
nie jest, a nadto żaden z nich biegle 
po polsku nie umie i ludu oraz spraw 
polskich nie zna.

Najlepszy tytuł.

Wieśniacy z pewnej wioski mieli 
podać prośbę do króla Zygmunta Au­
gusta. Namozoliwszy się wielce nad 

i samą prośbą, mięli jeszcze większy



kłopot, jaki tytuł nadać królowi — 
byli to bowiem ludzie prości, którzy 
nigdy ani samego króla, ani jego 
dworu nie widzieli.

Gdy się tak frasują i głowę ła­
mią, stary wieśniak rzekł:

— Dajmy królowi ten przymiot 
w najwyższym stopniu, który jest naj­
lepszym przymiotem w człowieku.

Rada w radę — jedni chcieli go 
tytułować najbogatszym, drudzy naj­
możniejszym, inni najpotężniejszym, 
ale zawsze wydawało się im, że ani 
bogactwo, ani możność, ani potęga 
nie są najlepszemi przymiotami czło­
wieka.

Nakoniec starzec jeden rzekł:
— Nazwijmy go najpracowitszym, 

bo zaiste, kto jest pracowity, ten wart 
więcej aniżeli wszyscy bogacze i mo­
carze tego świata.

Rada podobała się, napisali więc 
na prośbie ,,do najpracowitszego króla 
naszego“ i jeden z nich zaniósł ją 
do Krakowa na zamek królewski.

Gdy król w obecności panów se­
natorów prośbę odebrał i tytuł prze­
czytał, wielce się uratował, lubo pa­
nom wydało się to obrazą.

— Nie zgrzeszyli — rzekł — 
poddani nasi, gdy mi ten tytuł napi­
sali, prawdę napisali; robicie mną ja­
ko chłopem. Proszę, panie kanclerzu, 
prośbę ich spełnić i to prędko. Zaiste 
żadnego snadź króla tak nie uczczo­
no, jak ja dzisiaj uczczony zostałem.

Ż a b a .

Wyszła żaba z mętnej wody

K a l e n d  a r z.
Sobota 11-go: P lacyda p. Gereona. 
Niedziela 12-go: Maksymiliana b. 
Poniedziałek 13-go: Edwarda kr. 
Wtorek 14go : Kaliksta pap.

Niedziela 20 po Świątkach. Ewan­
gelia : O uzdrowieniu syna królew­
skiego. Jan 4.

O g ł o s z e n i a .

O t w a r c i e  i n t e r e s u .  
Odbudowawszy na nowo zni-  

szczoną przez pożar kamienicę  
moją w rynku pod sieniami, otwo-  
rzyłem w niej 
handel delikatesów i towarów  

kolonialnych, na dole wyszynk,  
u góry restauracyą,  

(pomieszczenie dla koni w tyl-  
nym budynku). 

Proszę Szanowną Publiczność  
o łaskawe poparcie mego przed-  
siębiorstwa i ręczę za skorą i  
rzetelną usługę. 

Z wysokim szacunkiemJ. Bulitta,

(dawniej Otto Grunenberg). 

beczek od wina, dobrych do kwa­
szenia kapusty, ma na sprzedaż
Reschke, mistrz bednarski w Olsztynie,
ulica Fryderykowska przy placu remontowem. 

(Friedrichstrasse am Remontemarkt).

Na zieloną trawę,
Tak to sobie dla wygody, 
Niby na zabawę.

Skacze sobie po zieleni 
Jakby pani w domu:
„Hej, może się los mój zmieni, 
Nie lubam nikomu."

Poznam ja się z ptaszętami 
I będę śpiewała,
Gdy z innemi stworzeniami, 
Będę wtórowała,

Bo to dziś najlepiej w świecie: 
Wszędzie się umizgać 
I tak jak zagrają, przecie 
Z niemi razem gwizdać. 

Otworzyła usta śmiało:
Kwa! kwa! zawołała,
I już jej się tak zdawało,
Że ona śpiewała.

Wtem nadleciał bocian z góry, 
Chwycił żabę w poły:
„Dajże pokój, takie chóry 
To próżne mozoły.

Żabie w mule siedzieć trzeba, 
Wypełnić zadanie,
Bo tak chciała wola Nieba 
I tak niech się stanie!“

J a n  L i s z e w s k i .

Figury na krzyże
czyli Boże męki. piękne, niklowane, stosowne 
na krzyże przy drogach i na nagrobki, od 
3 do 16 cali wysokiie, w cenie od 30 fen. 
do 6 marek.

KRZYŻE stojące i do powieszania z fi­
garami, do pokoi i do szkół, rozmaitej wiel 
kości i po rozmaitych cenach poleca

Księgarnia katolicka 
A. Samulowski w G ie trzw ałdzie .

Aleks. Ripka
mistrz blachnierski w Olsztynie,

poleca cylindry do lamp w każdej wielkości, 
klosze (Lampenglosken), knoty i t. p. rzeczy.

Również mam zawsze na składzie wę- 
borki cynkowe począwszy od 50 fen. aż do 
6 marek za parę, lampy wiszące i kuchenne 
po nader nizkich cenach.

2-ch czeladników blachnierskich
znajdzie u mnie na zimową robotę stałe za- 
trudnienie. ________

KALENDARZ M A RYAŃSKI
na rok 1891. z pięknemi obrazkami, po 60 
fen., z przesyłką 70 fen. Kto chce ten ka­
lendairz, lub jaki inny nabyć. niech się po­
spieszy do księgarni katolickiej

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.

M. Grabowski,
zegarm
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ykonuje akuratnie i tanio.

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach : 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

Olejne obrazy
Pana Jezusa, Matki Boskiej i Świętych Pań­
skich, wielkość 39f 5 1 cm. w pięknych bura­
kowych ramach po 2,50 m. Obrazy wiel­
kości 47f63 cm. w takichże ramach po
3.50 m. W ramach grubszych i mocniej­
szych, drożej, poleca księgarnia katolicka

A. Samulowskiego w G ietrzw ałd z ie .  
"W drukarni ..Gazety O lsztyńkiej“

dostać można:
Obrazki księdza murzyna, po 5 fen.
Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen.
Biedni niewolnicy murzyńscy! wykład ks.

misjonarza Gayera o Afryce, po 15 fen. 
Niemiecki wykład Ojca Gaeyra, po 15 fen. 
Niemieckie obrazki po 5 fen.

Kto z zamiejscowych Czytelników 
chciałby sobie książeczki i obrazek o księ­
dzu murzynie sprowadzić, niech włoży w list 
za 25 fen. marek pocztowych (dwie troja- 
kowe i jednę za 5 fen.), także jednę markę 
pocztową za 3 fen. na porto, a dostanie 
odwrotnie książeczki i obrazek.

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej" po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.
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